
Studia Theol. Vars. 
14 (1976) nr 1

WIESŁAW J. WYSOCKI

ŻYCIE RELIGIJNE WIĘŹNIÓW MAJDANKA

T r e ś ć :  I. Przynależność społeczno-religijna więźniów; II. Problemy
wiary; III. Praktyki religijne.

Życiu więźniów obozów koncentracyjnych i zagłady narzucano 
charakter wybitnie antyreligijny; hitlerowcy nie tolerowali jakie­
gokolwiek przejawu pobożności. Fakty z wielu obozów dostatecz­
nie odzwierciedlają bezprzykładną i niejednokrotnie irracjonalną 
nienawiść faszyzmu niemieckiego do wszystkiego, co związane było 
z religią i kultem  religijnym w na jszerszym rozumieniu. Dopiero 
z czasem w miaTę załamywania się potęgi m ilitarnej Trzeciej Rze­
szy i nasilania się sprzeczności w zarządzaniu systemem hitlero­
wskich obozów koncentracyjnych, nacisk antyreligijny uległ pew­
nemu złagodzeniu.

I. PRZYNALEŻNOŚĆ SPOŁECZNO-RELIGIJNA WIĘŹNIÓW

Obóz w Majdanku koło Lublina posiadał wyjątkowe usytuowa­
nie. Położony w bezpośrednim sąsiedztwie dużego miasta bez spe­
cjalnej strefy izolującej miał terroryzować ludność polską. Wbrew 
jednak tym zamierzeniom mobilizował społeczeństwo na rzecz po­
mocy więźniom Majdanka. Pomoc tę niosły organizacje: PCK, 
RGO, Międzynarodowe Porozumienie Więzienne i inne, a także 
wielu indywidualnych ludzi. Pomoc niesiona więźniom, nawet ofi­
cjalna za zgodą władz niemieckich, była wydarzeniem rzadkim w 
innych obozach koncentracyjnych. Wśród więźniów obozu, pomija­
jąc już naturalne zróżnicowanie narodowościowe, rysuje się duża 
gradacja społeczna. Wprawdzie struktura społeczna nie została 
jeszcze w pełni opracowana, niemniej na podstawie ogólnych wy­
powiedzi byłych więźniów można dostrzec typologiczny obraz spo­
łeczności obozowej. W bloku 10 na polu III w pierwszych miesią-
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each 1943 r. w śród  610 osób było ok. 25°/o in te ligencji (7 lekarzy, 
3 adw okatów , 5 oficerów , 3 posłów, 2— 3 księży), 25%  przedstaw i­
cieli w a rs tw  średn ich  (robotnicy, rzem ieślnicy) ,25% bez określonej 
przynależności społecznej (n ie jednokro tn ie  byli to ludzie ze św iata  
p rzestępczego)1.

Duże zróżnicow anie narodow ościow e, społeczne, w yznaniow e, 
św iatopoglądow e o raz  etyczne w ięźniów  rzutow ało  rów nież na  ich 
życie re lig ijne  P rzy  w rogim  sto sunku  h itlerow ców  do relig ii i p ró­
bach skłócenia w ięźniów  m iędzy sobą (np. p rzez zrzucanie w iny 
za w ojnę i ca łą  sy tu ac ję  ów czesną, także  obozową na  Żydów) w 
obozie, gdzie realizow ano hasło  „abym  ja  m ógł żyć, ty  m usisz 
um rzeć” d rug i w ięzień  m ógł być n ie jednok ro tn ie  przyczyną osobis­
tego d ram atu  tow arzysza niedoli. Jeżeli n ie  dostrzegał w  przeko­
n an iach  re lig ijnych  w artości ogólnoludzkich, szedł n a  rękę  h itle ­
row com  i n ieśw iadom ie rea lizow ał ich  zbrodnicze plany. Toteż nie 
•indyiferentyzjm i  ateizm  m iały  n ega tyw ny  oddźw ięk społeczny w obo­
zie — pierw sza postaw a m ogła być jedyn ie  szkodliw a w  zakresie  
jednostkow ym , gdy  człow iek trac ił poczucie w artości w ia ry  — ale 
d e s tru k cy jn a  by ła  postaw a agresyw na wobec przejaw ów  relig ijno ­
ści, jak  w yśm iew anie , ośm ieszanie, odb ieran ie  podpory  duchow ej 
in n y m  więźniom . Zw łaszcza w  Okresie załam ań, k tó rych  w obozie 
n igdy  n ie  brakow ało , postaw a tak a  by ła  ze w zględu na  w arunk i 
obozowe p rzestępstw em , bo n ie  dotyczyła tak ich  czy innych  aspek­
tów  relig ii i re lig ijności, a le  godziła bezpośrednio  w  człowieka, 
odb iera jąc  m u jego siłę w ew nętrzną  p łynącą z in sp irac ji re lig ijn e j. 
W ięzień obozu koncen tracy jnego  zm uszony był sw oją egzystencję 
podporządkow ać in stynk tow i s trachu  i życia, n ie  m ógł uw olnić ód 
s te rro ryzow an ia  także  przeżyć „w yższyęh”, np. relig ijnych . Fak t, 
że n iebezpieczeństw o groziło n ie ty lko  ze strony  hitlerow ców , ale 
i w spółw ięźniów , by ł dodatkow ą u d ręk ą  psychiczną.

W ięźniow ie M ajdanka, rep rezen tu jący  około 50 narodow ości, w y­
znaw ali różne św iatopoglądy  re lig ijne. W praw dzie 'brak jest do­
k ładn iejszego  obraziu stosunków  w yznaniow ych, ale n ie  budzi w ąt­
pliw ości, że najliczn iejszą g rupę  stanow ili kato licy  (wśród nich 
na jw ięcej było Polaków , n iem al w yłącznie w ięźniów  politycznych).

1 Por. A. K. W o l f ,  Pamiętnik z niemieckich obozów koncentracyj­
nych w czasie wojny 1939— 1945, P(aństwowe) A(rchlwum) M(uzeum) 
M(ajdanek) sygn. V II-14  i  205 s. 39 (maszyn.); „Pod względem moral­
no-etycznym społeczność obozowa stanowiła także przebogaty konglo­
merat. Od ideowców-komunistów, księży ascetów, pospolitych zjadaczy 
Chleba schodziły przedstawicielstwa coraz bardziej w  dół, aż do zbo­
czeńców, sutenerów, złodziei, bandytów, sadystów i  całego szeregu róż­
nych odcieni psychopatycznych.” S. C h w ie jc z a k ,  Kolczasty trakt, 
Lublin 1971 s. 138.
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Drugą grupą pod względem liczebności, prześladowaną ze wzglę­
dów raisowych i najbardziej eksterminowaną, byli Żydzi. Ze spo­
łeczności obozowej wyróżniali się naszytymi na Ubrania gwiazdami 
syjońskimi. Z terenów Europy wschodniej, głównie z ziem wschod­
nich II Rzeczpospolitej, przybywali poza katolikami i Żydami także 
prawosławni. W Majdanku znaleźli się też protestanci.

Osobno wypada potraktować nieliczną grupę Badaczy Pisma 
Świętego, ze względu na ich specyfikę ispołeczno-religijną. Od ogó­
łu więźniów, którzy nosili trójkąty czerwone jako polityczni, od­
różniali się barwą fioletową trójkąta z literą B i powszechnie zwa­
ni byli „Bifo” (skrócona nazwa niem. Bibelforscher) 2. Aresztowa­
ni przez hitlerowców za negatywny stosunek do wojny, służby woj­
skow ej i Trzeciej Rzeszy, w  obozie byli prześladowani jako tzw. 
aspołeczni. Ich postawa 'była pełna opanowania i prostoty. Repre­
zentowali wyjątkow o wysoki poziom moralny, prawdziwie ewan­
geliczny, ale jurydyzm religijny stawiał ich w obozie często w 
sytuacjach konfliktowych. Nie ohcieli przyszyć oznaczeń narodo­
wych, nie uznając podziałów politycznych, a jedynie re lig ijn e3; 
odmawiali Stania na apelu, gdyż uważali je za sprzeczne z wzorem 
osobowym Chrystusa4. Popadali jednak w  przesadę przy spełnia­
niu posłannictwa apostolskiego. Przekonanie o absolutnej wyższo­
ści swojej religii łączyli z wiarą w  rychły apokaliptyczny koniec 
świata 5. Dzięki wysokiemu poziomowi etycznemu budzili szacunek 
nie tylko współwięźniów, ale i esesmanów, którzy przydzielali ich 
do oddziałów roboczych, gdzie wymagano od więźniów szczególnego 
zaufania w  tym  sensie, że nie będą kradli („organizowali”) s. Na­
kazane prace, najbardziej bezsensowne i ciężkie, w ykonyw ali bez 
uchylania sdę; byli z tego powodu, jak i przez skrajną prawdomów­
ność, nieświadomie niebiezpieczni dla współtowarzyszy obozowych. 
Na nich też z reguły spadały dodatkowe prace, jak np. noszenie 
kotłów z jedzeniem. Jako aspołeczni byli przedmiotem szykan ze 
strony funkcyjnych i esesmanów. Karano ich za rzekome przekro­
czenia regulaminu obozowego, np. za źle posłane prycze. Dla szy­
derczego efektu kazano im bić się wzajemnie. Organizowano dla 
mich mecze 'bokserskie o porcję zupy lub chleba, starano skłócić

2 Por. S. P e r z a n o w s k a ,  Gdy myśli do Majdanka wracają. Lu­
blin 1970 s. 97.

9 Por. J. K o r c z , Piętnaście miesięcy na Majdanku. Wspomnienia, 
PAMM sygn. VII-1 s. 93 nn. (maszyn.); K. W d z ię c z n y ,  Wspomnie­
nia, PAMM sygn. VII-21 s. 6 (rkp.).

4 Por. S. P e r z a n o w s k a ,  dz. cyt., s. 97.
8 Por. tam że; J. M i c h a l a k ,  M ałolatek, PAMM sygn. VII-214 

s- 233 n. (maszyn.).
9 Por. J. K w i a t k o w s k i ,  485 dni na Majdanku, Lublin 1966 s. 339; 

F. S i e j w  a, Więzień III Pola, PAMM sygn. VII-7 s. 88 (maszyn.).
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wewnętrznie. Odmawiali udziału w bójkach, w wymierzaniu „kar”, 
czasem ze strachu markowali bicie. Co pół roku wzywano ich do 
kancelarii obozowej, gdzie nakłaniano ich do podpisania deklaracji 
o wyrzeczeniu się wiary w zamian za obietnicę wolności. Żaden 
z członków sekty nie podpisał (tego rodzaju oświadczenia I * * * * * 7. Ta ich 
postawa była powodem, że często stawali się ofiarami oprawców. 
Dzięki jednak solidarności grupowej i nieugiętej 'postawie religij­
nej zyskali w opinii obozowej ogromny szacunek i  współczucie. 
Ponieśli duże straty w ludziach na skutek przesadnego rygoryzmu 
religijno-społecznego.

Tylko dwie grupy, Badacze Pisma Sw. i Żydzi wyróżniali się spo­
śród społeczności obozowej pod względem religijnym przez nosze­
nie specjalnych oznak. Pozostałe grupy religijne mieściły się w 
ogromnej masie więźniów politycznych.

II. PROBLEMY WIARY

Gdy mówi się o życiu religijnym w obozach koncentracyjnych 
na pierwszy plan wysuwa się zagadnienie w iary i negacji Boga. 
Człowiek w  obozie musiał rozstrzygać na nowo problemy dobra 
i zła, rozumieć sens cierpienia, życia i śmierci. Wiara przyjęta w 
sposób tradycyjny, emocjonalny, niepogłębiony intelektualnie prze­
żywała kryzys wobec ogromu naocznych zbrodni. Warunki obozo­
we ułatwiały powstawanie wątpliwości i budzenia się rozterek aż 
do załamań religijnych i negacji Boga 8. Tego rodzaju stany psy­
chiczne przeżywali nawet duchowni. Jeden z więźniów, Symcha 
Turkiełtaub wspomina, że rabin Talmud zdawał się ulegać rozpa­
czy wobec nieszczęść, które spadły na żydów 9. W większości jed­
nak wypadków wiara stanowiła dla więźniów siłę duchową, zdolną 
przeciwstawić się prostracji psychosomatycznej i autyzmowi. Ży­
we jej przeżywanie odgrywało podstawową rolę w adaptacji do 
warunków lagrowych i pragnieniu przetrwania 10. Zachowanie wia­
ry  stanowiło także rodzaj dumy, gdyż potwierdzało osobistą god­
ność człowieka n .

I Por. J. K w i a t k o w s k i ,  dz. cyt., s. 339.
8 Por. T. G a r c z y ń s k i ,  Wspomnienia, PAMM sygn. V II-13 s. 65

(rkp.).
9 Zob. Symcha T u r k i e ł t a u b ,  51 tygodni na Majdanku, PAMM

sygn. VII-233 s. 15 (maszyn.). Autor wspomina rozmowę z rabinem
Talmudem.

Por. M. K u r y ł o w  ic z , List do autora z dn. 14 X 1973 r.
II Rolnik O k o ń  ze wsi Aleksandrów (pow. biłgorajski), który zmarł

w obozie, prosił przed śmiercią jednego ze współwięźniów o przęsła-
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O tym , jaika była w ia ra  w ięźniów  i w ięźn iarek  M ajdanka, św iad­
czą lis ty  i gryipsy obozowe. Szczególnie ciekaw e są lis ty  K rzyszto­
fa R a d z i w i ł ł a * 2 * * 5 * * * * * * 12. P rzeb ija  w  n ich  poczucie ekspiacji, poddanie 
się woli Bożej. Rów nież w y d an e  d ruk iem  L is ty  z  M a jd a n ka  ukazu­
ją s tany  psychiczne i duchow e w ięźniów , ich k o n flik ty  duchow e, 
załam ania, tru d n o śc i w ew nętrzne  i trag ed ie  13.

nie rodzinie następującej wiadomości: „Nie w ierzył zupełnie, że wróci, 
prosił mnie jedynie, abym... przekazał o nim  wieści rodzinie: że um arł 
jak  Polak, prosty chłop, i że w iary  w Boga nie stracił, choć był w  p ie­
kle za życia.” S. C h w  i e j c z a k, dz. cyt., s. 265.

12 Zob. K. R a d z i w i ł ł ,  W spom nienia, PAMM sygn. VII-629 (m a­
szyn.). W liście z M ajdanka z dn. 22 V III 1943 r. do dzieci au to r pisze: 
„Dlatego wdzięczny jestem  P anu  Bogu, że skazał m nie na  te długolet­
nie rekolekcje. (...) czasem byw ają chw ile słabości, kiedy człowiek m odli 
się żarliw ie o cierpliwość...” Tam że s. 58. W liście zaś ostatnim  z dn.
2 IV 1944 r. do rodziny w yznaje: „W iara w  Boga, to znaczy w iara  
w  postęp, miłość, jest tylko w a rta  te j nazwy, jeżeli jest ogólna do 
w szystkich ludzi niezależnie od tego, jak  oni względem nas postępu­
ją  (...) człowiekowi w ierzącem u w  Boga nic złego stać się nie może, 
a  poczucie, że wy tam  m nie kochacie i modlicie się za mnie, przekreśla 
najdalszą naw et odległość geograficzną. Jestem  zdrów zupełnie i gotów 
przyjąć pogodnie wszystko, co m i w ola Boża jeszcze przeznacza.” T am ­
że, s. 64.

18 Zob. L isty  z M ajdanka  (wstęp i oprać. Z. W ó j c i c k a ) ,  Lublin 
1972. „Wierzę, że Bóg nas w ysłucha i znów będziemy razem  i do C ie­
bie uśm iechać się też będę. (...) Ł epetynę Tw oją najdroższą całuję i ści­
skam , tu lę  Cię do siebie z całych sił i mocy stęsknionego matczynego 
serca i Bogu polecam...”. L ist S. P erzanow skiej do córki Zofii z  23 IV 
1943 r., tam że s. 25 n. „...Mateczko! Przecież to jest dla m nie radość 
móc nazwać M ateczkę nie oficjalnie Pani, a tym  delikatnym , pełnym  
uczucia wyrazem , M ateczka. (...) M ateczko! Ta opieka, to serce, którego 
doznaję od Was, jest w łaśnie w ysłuchaniem  tych w szystkich próśb skie­
row anych przez siostry, przez te  m aleństw a, M ateczkę oraz w staw ien­
nictw em  m ojej M ateńki do naszej w spólnej M atki Św iętej. Czy mogę 
czegoś w ięcej pragnąć? Ta opieka i W asza miłość da je  m i to wszystko, 
czego m i brak...”. List J. K lossowskiego do S. M alm ow ej z 11 V  1944 r., 
tam że, s. 44 nn. Część listów  opublikow ano wcześniej. Por. L. C h r i s ­
t i a n s ,  Piekło X X  w ieku  — zbrodnia, hart ducha i m iłosierdzie, W ar­
szawa 1946. „W idzimy niebo — więcej i dotykalniej czujem y Boga 
i Ojczyznę n ad  sobą i w  sobie...”. L ist W. A lbrech tów ny z dn.
5 II  1943 r., tam że s. 82 n.; „Jedyny mój. Każdą m oją myśl, każdą
modlitwę, wszystko poświęcam  Tobie. Nie myśl o sm utku, p a ­
m iętaj, że miłość nasza p rzetrw a w szystkie cierpienia. Przesyłam  Ci
tylko uśm iechy i najtk liw sze słowa. Kocham  Cie najszczerzej, pochła­
niasz m nie całą, przepełniona jestem  Tobą... Uśmiecham się, jak  żądasz,
nie płaczę... W ierzę w  moc Boga i miłość Tw oją.” L ist w ięźn iarki o n ie­
usta lonym  nazw isku  do męża, tam że, s. 196 n.; „Wierzę, że w inow ajcy
poniosą k a rę  — Bóg jest przecież na  niebie i w idzi to, a n a  pew no
okaże swe spraw iedliw e w yroki, co zniosą z pow ierzchni ziemi ohydę 
człowieczeństwa...”. List Janka  Ń., tam że, s. 208 n.; „M amusiu módl się 
do P ana Jezusa, żeby się w ojna skończyła i żebyśmy jak  najprędzej 
zobaczyli. Ja  sam modlę się i owairow ałem  Mszę Św iętą, żeby M amusia
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R eligijność, Chociaż m a  w y m iar społeczny, je s t tak że  in d y w id u ­
alnym , osobistym  p rzeżyw an iem  re lac ji Bóg-człow iek. S tosunek  te n  
je s t  osobowy, m ożliw y do p rześledzen ia  n a  podstaw ie  w ypow iedzi 
i w spom nień. N a czoło w ysuw a się  zagadn ien ie  m odlitw y, k tó ra  
w dbozach by ła  nielraz fo rm ą  sam oobrony w ięźniów .

M odlitw ę odbyw ano  przew ażn ie  w ieczorem . S p rzy ja ł je j czas 
w zględnego odprężen ia  nerw ow ego po ape lu  w ieczornym  14. W ielu 
w ięźniów  w spom ina o o rgan izow an iu  w  uk ry c iu  m od litw  w spól­
nych  15. Zycie re lig ijn e  rozw ijało  się  in ten sy w n ie j, gdy  w  b a rak u  
przebyw a! duchow ny, pod  k tó rego  p rzew odn ic tw em  w ięźniow ie 
m odlili się ran o  i  w ieczorem  (tzn. p rze d  i  po apelu). W śród w ięź­
n iów  M ajdanka  n iew ie lu  było duchow nych. Często w spom inany  jest 
n ieznany  ksiądz grecko-kato łick i, proboszcz z  R o h a ty n ia 16, k tó ry  
w spóln ie  Odm awiał m od litw y : „Ojcze nasz” , „Z drow aś M ario” i 
„W ierzę Z nany  jes t rów nież ks. W ito ld  K i e d r o w s k i ,  w y­
stępu jący  w  Obozie pod  nazw isk iem  K ołodko 17. C ałe życie m odli­
tew n e  rozw ijało  się  w praw dzie  w  u k ry c iu  p rzed  esesm anam i i n ie­
k tó ry m i w ięźniam i funkcy jnym i, ale zdarzały  się  jaw ne  m an ife ­
stacje. Jak  w spom ina T adeusz G a r c z y ń s k i ,  tak ą  postaw ę o t­
w a rtą  rep rezen tow ał m łody  w ięzień, L eszek Zabłocki. W ieczoram i 
k lęk a ł skup iony  i m od lił się  n ie  zw ażając n a  ż a rty  i docinki ze 
s tro n y  w spółtow arzyszy 18.

Często m od litw a b y ła  dla w ięźniów , sto jących  w  Obliczu tra g e ­
dii i znajdu jących  się w  ob łędnej rozpaczy, jedynym  ra tu n k iem . 
M odlili się  wówczas w ierzący i n ie w ie rz ą c y 19. W spom niane już 
listy  i g rypsy  obozowe dobitn ie św iadczą o znaczeniu, jak ie  w ięź-

w ruciła i oprucz tego owiarow ałem  jedną Kom unię Św iętą.” List (z za­
chow aniem  oryginalnej o rtografii oraz in terpunkcji) nieletniego S. Bog­
dańskiego do m a tk i M. Bogdańskiej, datow any: Turkow ice, październik 
1943 r., tamże, s. 223 n.; „Moja Córeczko N ajdroższa! (...) U faj głęboko 
w  opiekę Boga i św. Tereski, k tó ra  czuwa nad  Tobą. Nie stan ie  się 
nic złego. M odlitw y moje i serce w każdej sekundzie są nad  Tw oją 
um iłow aną głową. Módl się kruszynko i ufaj... Niech Bóg czuwa nad 
Tobą, a moje serce M atki osłoni Cię od złego...”. L ist M. A lbrechtow ej 
do córki, tamże, s. 233.

u  Por. S. C h w  i e j c z a k, dz. cyt., s. 184.
15 Por. A. K. W o l f ,  dz. cyt., s. 3; S. W i ś n i e w s k i ,  W spom nie­

nia, PAMM sygn. VII-17 s. 7 (maszyn.); L. B o c h e n e k ,  M ajdanek, 
Gross Rosen, Flosenburg, PAMM sygn. VII-545 s. 7 (maszyn.); M. B i e- 
l i c k a - S z c z e p a ń s k a ,  15 m iesięcy na M ajdanku, PAMM sygn. 
VII-243 s. 2 (maszyn); Z. O r  l i c k  a, W spom nienia, PAMM sygn. VII-88 
s. 1 (maszyn.); S. P  e r  z a n o w  s k  a, dz. cyt., s. 157.

19 Zob. L. B o c h e n e k ,  dz. cyt., s. 23.
17 Zob. T. G a r c z y ń s k i ,  dz. cyt., s. 98.
19 Zob. tamże, s. 103 n.
19 Por. W. D o b r o w o l s k i ,  Pięć lat na m uszce, PAM M  sygn. V II- 

-235 s. 37 (maszyn.).
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niiowie p rzyw iązyw ali do m odlitw  20. Nip. skazani n a  śm ierć, „w y­
se lekcjonow ani” do kom ory  gazow ej, odm aw iali nieTaz m odlit­
w y za zm arłych  ze sz lochem 21. W zruszający jes t opis zbiorow ych 
m od litw  w liipcu 1943 r ., gdy  w pędzono do obozu 16 tysięcy  ludzi 
w ysied lonych  z Lubelszczyzny 22. N ie sposób n ie  w spom nieć o n a j­
trag iczn iejszym  dn iu  M ajdanka, 3 X I 1943 r., k iedy  h itle row cy  do­
konali zbiorow ej zagłady  Żydów . Czekając n a  n iechybną  śm ierć, 
m odlili się  ża rliw ie  w  g ru p ach  n a  oczach w spółw ięźniów  n ie-Ż y - 
dów  23. Tego d n ia  w szyscy w ięźniow ie b y li porażeni strachem . N a j­
bliżej miejfeca kaźn i zna jdow ał się  obóz kobiecy. T am  też  n a js il­
n ie j p rzeżyw ano ekste rm inac ję  Ż y d ó w 24. W arto  zaznaczyć, że za­
m ieszkująca okolice M ajdanka  ludność w spółtow arzyszyła w  tych  
przeżyciach. K iedy  Lulblin dow iedział Się o trag ed ii w  obozie, oko­
ło godziny dziew iątej w  kościołach rozdzw oniły się dzw ony n a  znak 
w spólnego przeżyw ania  nieszczęścia 2S.

A tm osfera  w  obozie kobiecym  by ła  m niej n a p ię ta  niż n a  polach 
m ęskich. D latego p rze jaw y  relig ijności by ły  bogatsze w  form ach. 
P rzyp isać to  (także należy  b a rd z ie j a fek tyw ne j niż m ęska psychice 
kobiet. B ardzo spó jna  g ru p a  w ięźniarek , p rzyby łych  z P aw iaka

28 „Jak  długo jeszcze wyżyję, nie wiem, czuję tylko, że Bóg o m nie 
zapom niał i siły m oje w yczerpują się. Módl się, Lodziu, za mnie. J a  co 
dzień się m odlę i proszę Boga, abym  mógł jeszcze przed śm iercią zo­
baczyć kogoś z rodziny, bo żebym  mógł dom zobaczyć — w to nie 
wierzę...” . L ist J. W ójcika do siostry L. N iw ińskie j z  dn. 17 I I  1943 r. 
W: L isty  z M ajdanka, dz. cyt., s. 50 n.;” (...) proszę Cię o jedno, abyś 
się m odliła, tak  jak  ja  się m odlę codziennie, abym  um arł swoją śm ier­
cią, albow iem  wiem, że w yjdę stąd  jako dym ek przez kom in i nie 
przyjdzie mi naw et spocząć w  porządnej, litew skiej ziemi.” List Gru- 
żewskiego, zamordowanego w  obozie, do m a tk i. W: L. C h r i s t i a n s ,  
dz. cyt., s. 196 n.

21 Zob. J. P r z y t o c k i ,  W spom nienia, PAMM sygn. VII-73 s. 3 
(m aszyn.).

22 „D ziesiątkowani chorobam i i m orzeni głodem o litość nie żebrali, 
lecz w ierni swem u Bogu m odlili się zbiorowo o rannej zorzy i w  sza­
rych godzinach wieczornego m roku. W brew  wszelkim zakazom  k lękali 
jedni koło drugich, z dziećmi po społu, nucąc przepiękną pieśń Pod 
Tw oją obroną, L. C h r i s t i a n s ,  dz. cyt., s. 85.

23 „Chodziliśmy do w ielu bloków i ze sm utkiem  obserwowaliśm y, jak  
więźniowie Żydzi m odlili się grupam i przed nieuniknioną i zbliżającą 
się zagładą”. W. W o j d a ,  Moje przeżycia w obozie na M ajdanku  w  la­
tach 1942— 1944, PAMM sygn. VII-109 s. 25 (maszyn.).

21 „K tóraś rozpoczyna m odlitw ę za konających. K lękam y wszystkie. 
Polki, Żydówki, Rosjanki. M odlimy się za tych, co skonali w  męce, za 
stojących w obliczu śmierci. (...) Skoczne melodie m ieszają się ze zdro- 
w aśkam i. (...) W baraku  cisza, p rzeryw ana m odlitw am i za konających.” 
D. B r z o s k o - M ę d r y k ,  Niebo bez ptaków , W arszaw a 1968 s. 282 nn. 

es Por. Z. P a w l a k ,  W spom nienia z M ajdanka, PAM M  sygn. V II-
-122 s. 5 (maszyn.).
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warszawskiego, wspólnie modliła się, a  niekiedy sama blokowa od­
mawiała modlitwę. Później, gdy grupa pawiacka zmniejszyła się, 
modlące się więźniarki były niejednokrotnie wyśmiewane przez 
inne k o b iety2®. Wiele Rosjanek, które mieszkały razem z pawiacz- 
kaani, próbowały modlić się (przy pomocy katolickich książeczek 
do nabożeństwa w  języku polskim i włączały się w religijną 
atmosferę; inne, które nie modliły się, zachowywały pełne god­
ności milczenie 27. Niemcy, -widząc modlące się kobiety często nie 
reagowali w c a le 28. Dla więźniarek możność wspólnej modlitwy 
była źródłem siły wobec otaczającego zła 29. W  takiej atmosferze 
powstały słowa w ielu poetyckich modlitw 30.

Położony na przedmieściu Lublina, na ul. Dziesiątej, mały ko­
ściółek był widoczny z V  pola, gdzie przebyw ały kobiety. Zaraz 
po zajęciu Lublina przez Niemców w  1939 r. zabrano dzwony, ale 
zachowała się niew ielka sygnaturka o ostrym dźwięku. Z niej co­
dziennie rano i w  południe dzwoniono na Anioł Pański. Głos do­
cierał do uwięzionych w  obozie, nastrajał modlitewnie i dodawał 
otuchy do przetrwania 31.

III. PRA KTYKI R ELIG IJN E

Zewnętrznym przejawem życia religijnego w Majdanku były po­
siadane przez więźniów książeczki do nabożeństwa, obrazki o tre­
ści religijnej, różańce, krzyżyki i szkaplerze. Znaczną ilość de­
wocjonaliów przesłano do obozu nielegalnie w paczkach .̂ od ro-

29 Por. I. L i p i ń s k a ,  W spom nienia, PAMM sygn. VII-18 519 
(maszyn.).

27 Por. E. D e s k u r  (p. v. D unin-M arcinkiewicz), K andydat do w spól­
nego sto łu  w olnych dem okratycznych narodów, PAM M  sygn. V II-117 
s. 54 nn. (maszyn.).

28 Por. J. S z o s t a k ,  P am iętn ik  z  drugiej w o jny św iatow ej, PAMM 
sygn. VII-627 s. 7 (rkp.).

29 „W te j ciszy i skupieniu — jakże nieraz dotykalnie w prost czu- 
jem y O patrzność Bożą. J a k  P E Ł N O  B O G A  jest wokoło nas, tu  
na  tym  pustkow iu M ajdanka, gdzie panoszy się Z Ł  O”. E. D e s k u r ,  
dz. cyt., s. 56.

30 „Idą sobie w olniutko w  głąb, gdzie czerwony płom yk migoce.
Idą z bólem  m ilionów serc — po lek...
Idą z niemocą słabnących — po moc...
Idą z w iarą tysięcy dusz — po cud...”. Cyt. za Z. P a w ł o w s k a ,  

Na kraw ędzi, PAM M  sygn. V II-3 s. 61 (rkp.).
31 „Przyślij zza dru tów  jeszcze raz
O statn i znak miłości,
A my ci krzykniem  w szystkie wraz:
Trzym aj się na wolności!...”. Cyt. za D. B r z o s k o - M ę d r y k ,  dz. 

cyt., s. 384.
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d'zjn, P C K  i innych osób niosących pomoc więźniom. W Lublinie 
wykonano nawet specjalny obrazek dla więźniów —  przesłany pó­
źniej za 'druty —  przedstawiający Chrystusa niosącego krzyż 32.

Książeczki do nabożeństwa były wzajemnie wypożyczane sobie 
przez więźniów. Posiadali je m. in. prof. Wolnej Wszechnicy, P o ­
n i a t o w s k i ,  i  Józef O l e c h ,  dyrektor Towarzystwa Ubezpie­
czeń; obaj otrzymali je w paczkach i użyczali in n ym 33. Więcej 
swobody pod tym  względem pozostawiali Niemcy na oddziale ko­
biecym. Więźniarki w  sposób dyskretny, ale i nie pozbawiony pe­
wnej ostentacji manifestowały swoje przekonania religijne. Pró­
bowały nip. w  m aju 1943 r. zbudować prowizoryczny ołtarzyk ma­
ryjn y 34.

Hitlerowcy od 1943 r. często nie reagowali w  obozie kobiecym na 
niektóre akty religijne, jak odmawianie różańca i modlenie się z 
książeczek, m. in. ze względu na masowość zjawiska 35. Modliły się 
wszystkie więźniarki, niezależnie od wyznania i narodowości przy 
czym korzystano niekiedy z katolickich polskich tekstów w  ksią­
żeczkach 3®. Niemniej posiadanie rzeczy związanych z kultem  re­
ligijnym  było połączone z narażeniem się na bestialskie pobicie, 
a nawet śmierć. Np. jeden z więźniów wspomina, że blokowy ba­
raku nr 7 na III polu skatował 'pewnego rolnika z okolic Radom­
ska za posiadanie książeczki do nabożeństwa; ofiara zmarła 37. N aj­
częściej esesmani i funkcyjni prześladowali więźniów za noszenie 
na szyi medalika. Najstraszniejszy był osławiony sadysta Ober- 
sturmfiirer Anton T h u m a n ,  ale i  inni oprawcy byli równie 
okrutni np. H e s s e l 38.

Więźniowie odczuwali potrzebę posiadania rzeczy kultowych. W 
obozie człowiek ogołocony był z wszystkiego, dlatego jeśli ktoś 
Posiadał jakieś dewocjonalia, uważał je za „skarb” Niekiedy więź­
niowie w  miaTę możliwości sami usiłowali coś wykonać. Robiono

32 Wiadomość tę przekazał I. Ż y s z k ie w ic z  w relacji ustnej z dn. 
28 II 1974 r.

33 Zob. L. B o c h e n e k , dz. cyt., s. 28.
34 „We wgłębieniu od strony drzwi wejściowych wisi szpilką przy­

pięty do ściany mały obrazek Madonny Rafaela. Przed nim w jakimś 
Prowizorycznym flakoniku, przemyślnie przytwierdzonym, bieli się ko­
ronka drobnych kwiateczków czeremchy. To zakonspirowany ołtarzyk 
majowy.” Z. P a w ło w s k a ,  dz. cyt., s. 74.

33 Por. J. S z o s ta k ,  dz. cyt., s. 7.
33 Por. E. D e s k u r ,  dz. cyt., s. 54.
37 Zob. S. S o b c z y k . Tamte dni, PAMM sygn. VII-208 s. 46. (ma­

szyn.).
38 „Jeżeli spostrzeże medalik lub szkaplerz na szyi, zrywa go i rzuca 

n? ziemię, po czym dwukrotnie uderza więźnia trzciną po głowie i iro­
nicznie pyta: Kommunist? W pewnej chwili podchodzi jeden z Polaków
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np różańce, a  za paciorki służyły wiązane supełki ze sznurka 39 lub 
chlebowe kuleczki 40.

Życie religijne wychodziło poza osobiste przeżycia więźnia, a na­
wet inspirowało do niektórych działań społecznych. Dowodem tego 
może być zakonspirowana na III polu „kapliczka”: znaleziony me­
dalik więźniowie ukryli na  daszku gongu pod skrzydłem koguta — 
symbolu czujności, który wykonał Henryk Jerzy Ż u r  a  w-S z c z ę- 
ś n i e w s k i ,  według projektu innego więźnia, Albina Marii B o- 
n i e c k i e g o 41. Kapliczka ta  jednoczyła i umacniała więźniów, 
gdy w czasie apeli kierowali po kryjomu do niej wzrok 42. W ten 
sposób zwyczaj odmawiania modlitw podczas apeli43, powszechny 
w innych obozach, został wyrażony w Majdanku przez zakonspi­
rowaną kapliczkę stanowiącą dla więźniów symbol wiary, nadziei, 
i wytrwania.

Upływający jednostajnie czas odmierzały w jakiś sposób świę­
ta, których treści religijne, narodowe, tradycyjno-kuliturowe mo­
bilizowały psychikę więźniów. Najbardziej odpowiadające sytua­
cji obozowej i wywołujące głęboki nastrój religijny były święta 
Wielkiego Tygodnia i Wielkanocy. Więźniowie, zwłaszcza kobiety, 
niekiedy bardzo emocjonalnie przeżywali święta. Kiedy w  Wielki 
Czwartek 1943 r. więźniarki otrzymały w czasie porannego apelu 
po 25 uderzeń za Tzekome uchylanie się od pracy, odczuły to 
jako duchową łączność z biczowanym Jezusem 44. W jednym z ba­
raków w obozie kobiecym zbudowano Grób Pański, który modlą­
cym się przy nim więźniarkom dostarczał wielu wzruszeń 45. Rów-

z ryngrafem Sodalis Marianus, zawieszonym na piersiach. Hessel w swej 
gorliwości zrywa ten ryngraf, rzuca na ziemię i depcze buciorami”. 
J. K w i a t k o w s k i, dz. cyt., s. 373.

39 Por. S. W i ś n i e w s k i, dz. cyt., s. 16.
■*’ Por. S. K u r y ł o w i c z ,  cyt. list do autora.
41 Zob. J. H. S z c z ę ś n ie w s k i ,  Wspomnienia, PAMM sygn. VII- 

-535 (dokumenty, szkice).
42 „Jest to miejsce, na które więźniowie, modląc się podczas apelu, 

skierowują swój wzrok”. J. K w ia tk o w s k i ,  dz. cyt., s. 174.
43 Tamże, s. 132Ł
44 Zob. Z. P a w ł o w s k a, dz. cyt., s. 64 n.
45 „Na prawo od drzwi, w rogu baraku, podłużny stół, okryty sza­

rym kocem, dźwiga na sobie grotę z dużych kamieni. Z kamieni, jakie 
więźniowie noszą do rozbijania, a potem do brukowania drogi... Mię­
dzy kamienie groty i z boków ustawione gałązki jedliny; płyta stołu 
zarzucona gałązkami i kamykami. Wewnątrz groty mały obrazek ukrzy­
żowanego Pana Jezusa, na ścianie ryngraf Matki Boskiej, a nad nim 
wianek z gałązek. Na ziemi przed tym prowizorycznym ołtarzem leży 
nieduży krucyfiks; w jego głowach mała, cierniowa korona; wokół krzy­
żyka delikatne, drobne gałązki. Przed tym ubogim obozowym Bożym 
Grobem modlą się więźniarki. Z rozrzewnieniem patrzą na wizerunek 
Ukrzyżowanego i cierniową koronę i chłoną w siebie ciszę i pokój, pły-
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niez ko b ie ty  z tra n sp o rtu  w schodniego, tzw . Rusiniki, p rzygoto­
w ały  G rób P ań sk i z d a rn i i  ro ślin  polnych, a  po śro d k u  um ieściły  
sym bolicznie chleib ra z o w y 46. W  n iedzielę  w ielkanocną tegoż ro ­
k u  k ilk a  w ięźn iarek , a  m ianow icie  H anna M i e r z e j e w s k a ,  
K azim iera  B o j a k o w s k a ,  J a n in a  G r a b s k a ,  M aria  P o l ­
k o w s k a  i M arta  W o  l i n i  e w  s k  a, obeszły b loki obozu kob ie­
cego z życzeniam i św iątecznym i, trad y cy jn y m  ja jk iem  i słow am i: 
C h rystu s  zm artw ychw sta ł 47.

W ięźniow ie-m ężczyźni w spom inają  św ię ta  w ielkanocne z m n ie j­
szym  w zruszeniem . N iew iele  różn iły  się  one od  zw ykłych  dn i 
tygodnia . B ardzo n ieliczn i w ięźniow ie p racow ali pierw szego d n ia  
św ią t do po łudn ia . W iększość g ru p  roboczych b y ła  za trudn iona  
no rm aln ie  jak  każdego dn ia . Ś n iad an ie  było bez gorącego napoju 
i ty lko na  obiad przyniesiono pęczak, p rzysm ak  po codziennej b ru k ­
wi. D rug i dzień by ł lioranainym  dn iem  ro b o czy m 48. Jed y n ie  ży­
czenia p rzy  dzielen iu  się  ja jk iem  przypom inały  i  pod k reśla ły  
zew nętrzn ie  c h a rak te r d n ia 49. D opiero W ielkanoc o sta tn ia  w  1944 
r. m ia ła  c h a ra k te r  radośniejszy . B yła  to  głów nie zasługa PC K  
i RGO, k tó re  dostarczyły  do obozu paczki z bu łkam i, ciastem , m ię­
sem, jajkam i, a n a w e t k w ia tam i 50.

Św ięta  Bożego N arodzenia w iązały  się z trad y c jam i k u ltu ro w y ­
mi, ludow ym i itp . Z ty ch  w zględów  znajdow ały  w  obozie p raw ie  
pow szechny oddźw ięk. W  p ierw szych  jednak  laltach w ojny  w ięź­
n iow ie przeżyw ali je w  w aru n k ach  bardzo nędznych . D opiero w  
1943 r. m ia ły  one coś ze św iątecznego nastro ju . Złożyła się na to 
pomoc z zew nątrz ; o rgan izacje  PC K  i  RGO nadesła ły  paczk i żyw ­
nościowe, k tó re  zaw ierały  słodkie chałki, b iałe b u łk i, p iern ik i, ja j—

nące od groty. W głębi b arak u  p anu je  m ilczenie tak  różne od codzien­
nej tu ta j w rzaw y. Zda się, że z tego k ą ta  prom ieniuje łagodna, nad 
ludzką m iarę w yrozum iała dobroć, k tó ra  oczyszcza grzesznych i u tu la  
cierpiących. (...) T en poryw  miłości, okazany cierpiącem u Bogu, staw ał 
się zadatkiem  zm artw ychw stan ia duchowego w ielu dusz.” Z. P a w ł o w ­
s k a .  dz. cyt., s. 66. Podobnie pisze S. K u r y ł o w i c z  w e w spom nia­
nym  wyżej liście do au to ra : „Udało się zrobić z kam ieni Grób. Było 
Ich dużo na naszym  polu. Przecież kazano nam  nosić je, aby nas um ę- 
czyć. (...) Mogłyśmy więc w W ielki P ią tek  grom adzić się po apelu  przy 
Grobie, m odląc się ze wzruszeniem, prosząc o siłę i moc do p rze trw a­
nia. W b araku  wieczorem  pan i H anna M i e r z e j e w s k a  m odliła się 
cichutko Pod Tw oją obronę. My pow tarzałyśm y za nią.”

44 Zob. H. S u r o w i e c ,  Relacja, PAM M  sygn. V II-630 s. 78 (rkp.). 
17 Zob. D. B r z o s k o - M ę d r y k ,  dz. cyt., s. 166 n.
45 Por. J. K w i a t k o w s k i ,  dz. cyt., s. 85 n. 88; S. W iś  n i e  w - 

s k i, dz. cyt., s. 14.
49 Por. M. G r  y t a, B yłem  num erem , Lublin 1962 s. 58.
0 Por. S. P  e r  z a n o w  s k  a, dz. cyt., s. 152.
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ka, cebulę, miód, kiełbasę, jabłka i boczek, a w  samą wigilię przy­
wieziono zupę i  kluski z makiem. Nie zapomniano też o cho­
inkach. W każdym  bloku ustawiono świąteczne drzewko, a PCK  
ofiarował świeczki, opłatki i obrazki religijne 51.

Nie zabrakło też indywidualnych pomysłów ze strony internowa­
nych w  obozie. Jerzy K w i a t k o w s k i  wspomina, że więźnio­
w ie pracujący w Fahrbereitschaft zrobili ukradkiem sztancę z ry­
sunkiem szopki. Przedstawiał on obozowiczów w  pasiakach z li­
terami K L  na plecach, klęczących przed żłobkiem; jeden z nich 
trzym ał na długim  kiju  transparent w kształcie trójkąta z lite­
rą P. Całość miała wielkość pocztówki. Autor wspomnień pracu­
jący w  kancelarii obozowej dostarczył kilkadziesiąt ładnych, kre­
mowych kart do zadrukowania. K arty te zostały nielegalnie prze­
słane do rodzin więźniów 52.

Ostatnie święta Bożego Narodzenia więźniowie przeżywali w 
nastroju jedności i  braterstwa. Wprawdzie pomoc społeczeństwa 
lubelskiego oficjalnie mogła być przeznaczona jedynie dla Pola­
ków, ale działająca wewnątrz obozu organizacja więźniów poli­
tycznych solidarnie otaczała opieką inne narodowości i dary dzie­
lono między całą społeczność więźniarską. Pomoc materialna 
z zewnątrz nie zaspokajała potrzeb więźniów, które były niepo­
równywalnie większe. Miała natomiast inne doniosłe znaczenie. 
Świadczyła dobitnie o braterskiej łączności z uwięzionymi, u któ­
rych w yzw alała siły  do przetrwania piekła obozowego.

Szczególnym przejawem  solidarności więźniów była wigilia. Jed­
ną iz nich Polacy spędzili wspólnie z Rosjanami 53. Uroczysty cha­
rakter miała w igilia na III polu, gdzie był ks. Jan P r z y t o c k i  
ze Stanisławowa. Wieczerzę wigilijną zaczęto od m odlitwy „Ojcze 
nasz” . Następnie złożono sobie wzajemne życzenia przy opłatku. 
Przem awiali ks. P r z y t o c k i  i  L i p s k i ,  potem długo wszy­
scy śpiewali kolędy 54. Więźniowie wspominają, że kolędy śpiewa­
no we wszystkich barakach 55. Ponieważ dla Polaków święta bo­
żonarodzeniowe wiążą się z tradycją narodową, szybko więc do 
religijnej dołączyła się nuta patriotyczna. Śpiewano: Boże, coś

51 Por. tamże, s. 126 n.; T. C z a j k a ,  Czerwone punkty, Lublin 1962 
s. 121 n.; F. S i e j w a ,  dz. cyt., s. 152 n.; M. G r y  ta , Wspomnienia 
m ajdankowe, PAMM sygn. VII-8 s. 18 (maszyn.).

34 Zob. J. K w  i a t k o w  s k i, dz. cyt., s. 296.
34 Por. F. J a c k i e w i c z ,  Wspomnienia, PAMM sygn. VII-95 85. 

88 (maszyn.).
54 Zob. J. K w  i a t k o w  s k i, dz. cyt., s. 297.
55 Por. T. C z a j k a ,  dz. cyt., s. 121 n.; J. K o r c z ,  dz. cyt., s. 127; 

L. B o c h e n e k, dz. cyt., s. 34.
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Polskę, Jeszcze P olska nie zginęła , N ie rzucirn z ie m i56. M ajdan- 
k o w sk i chór, złożony z w ięźn iów : Jó ze fa  Z a k r z e w s k i e g o ,  
M i k o ł a j c z y k a ,  G r e g o r o w i e  z a i A ntoniego K aro la  
W o l f  a, w ykonał w iązankę znanych  pieśni i  ko lęd  57. Tw orzono 
rów nież w łasne p ieśn i, w  k tó ry ch  znajdow ały  odbicie przeżycia 
obozow e. W  pam ięci S te fan ii K u r y l e w i c z  zachow ała się  ko- 
lęda-życzenie, pow stała  w  obozie i sk ierow ana zarów no do lu ­
dzi uw ięzionych jak  i w olnych. T chnie  ona ogrom nym  optym iz­
m em  i radością 58.

Ze w zględu n a  tę  zgodną postaw ę więźniów , św ię tu jących  Bo­
że N arodzenie, n a w e t h itle row cy  złagodzili nieco reg u lam in  obo­
zowy. W  w igilię  wolno było chodzić po polach do północy. W 
pierw sze św ięto  podano mięso n a  obiad: d w a  m aleńk ie , siekane 
zraz ik i z kaszą. N atom iast d ru g i dzień św ią t 'był już no rm alnym  
dn iem  p r a c y 59. Jednakże  n ie  wszyscy w ięźniow ie m ogli odpo­
cząć fizycznie n a w e t w  p ierw szy  dzień św ią t. N iek tórzy  z n ich  
p racow ali ca ły  czas, np . w  koszy k am i 60, w  k an ce la rii obozow ej 61. 
Św ięta  n ie  b y ły  też  w o lne  od znęcan ia  się  n a d  w ięźniam i. Np. n a  
III  po lu  przez cały  d z ień  w ięźniow ie s ta li  z o d k ry ty m  g łow am i 62 
(n iek tó rym  zgolono włosy), a  fu n k cy jn i p rzeprow adzali k a rn e  
ćw iczenia n a  p lacu  apelow ym  za w ig ilijne  św iętow anie  63.

W in n e  św ię ta  re lig ijn e , a  także  w państw ow e h itlerow sk ie  
w ięźniow ie zw ykle p ralcow ali64. N iedziele różn iły  się  od pozosta­
łych  ,dni ty godn ia  ty m  ty lko , że popołudnie w ięźniow ie m ie li w ol­
n e  od p r a c y 65. Czas te n  by ł w ykorzystyw any  d la  życia re lig ij­
nego. S p row adzało  się  ono głów nie do  śp iew ania  p ieśn i re lig ij­
nych. W ielu  w ięźniów  w spom ina, że w  uk ryciu  śpiew ano K iedy

59 p or E) B r z o s k o - M ę d r y k ,  dz. cyt., s. 335; M. G r  y  t a, W spo­
m nienia m ajdankow e, dz. cyt., s. 18.

37 Zob. A. K. W o l f ,  dz. cyt., s. 3.
38 „W esołych Św iąt życzymy Wam 
U wszelkich m iast, u  lagrów  bram .
I W am w  pokojach wygodnych, jasnych.
I W am w  barakach  w ilgotnych, ciasnych.
W szystkim  W am ślem y szczere życzenia.
Niech radość w szystkie sm utki przem ienia.
Niech się rozjaśnią zbolałe czoła,
Gdy tylko G loria zabrzm i dokoła.” S. K u r y ł o w i c z ,  cyt. list do 

autora.
59 Zob. F. S i e j w a, dz. cyt., s. 154 n.
90 Por. F. J a c k i e w i c z ,  dz. cyt., s. 87.
81 Por. J . K w i a t k o w s k i ,  dz. cyt., s. 297.
02 Zob. M. G r y  t a ,  B ytem  num erem , dz. cyt., s. 110.
" Z o b .  F. S i e j w a ,  dz. cyt., s. 154 n.
81 Por. S. C h w  i e j c z a k, dz. cyt., s. 209.
85 Por. J. K o r c z ,  dz. cyt., s. 121.
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ranne wstają zorze, Ave Maria, Pójdź do Jezusa, pieśni do św. 
Teresy itp. 66. Również Żydzi gromadzili się przy śpiewaniu włas­
nych pieśni o charakterze religijnym  67.

Tw orzyły się stałe grupy. Jedną z nich skupił wokół siebie ks. 
Andrzej O s i k o w i c z .  Zbierała się ona wieczorem na śpiewa­
nie pieśni 6S. Podczas apeli kobiety próbowały cicho śpiewać K ie­
dy ranne wstają zorze, ale strażniczki szybko i brutalnie przer­
w ały te próby. Natomiast wieczorami więźniarki, ukryte już przed 
ich okiem, mogły śpiewać Ave Maria. Szczególną popularnością 
cieszyło się solowe wykonyw anie tej pieśni przez Marię B i e l i ­
c k ą ,  zwaną w obozie Malinka69. Często też rano kobiety odma­
w iały  litanie lub śpiewały wspólnie Kto się w opiekę. Te formy 
modlitwy szczególnie jednoczyły wszystkich i pozwalały zapom­
nieć na chwilę o sytuacji obozowej 70.

Popularne b yły  wśród kobiet tzw. „audycje radiowe” poran­
ne i wieczorne. Prowadziła je m. in. Danuta B r z o s k o  i Hanna 
F u l a r  s k  a, a opracowywała Wiesława G r z e g o r z e w s k a .  
„Program ” poranny zaczynał się pobudką o godz. 5 i  modlitwą 71. 
Przekazywane wiadomości wnosiły trochę pogody w szare życie 
codzienne, dodawały otuchy więźniarkom i budziły nieco opty­
mizmu.

Duża liczba katolików pragnęła, mimo ciężkich warunków obo­
zowych, możliwie pełnego życia religijnego. Zdawano sobie bowiem 
sprawę, że było ono ogromnym bodźcem psychicznym przeciw ,,mu- 
zułmanieiniu” (określenie oświęcimskie stanu zupełnego załamania 
psychicznego i fizycznego). Doceniając w  pełni potrzeby qbozowi- 
czów, starano się różnymi drogami przesyłać do Majdanka zakon- 
sekrowane komunikanty. Zapotrzebowanie jednak zawsze było wię­
ksze niż możliwości niosących tę pomoc. Szczególnie aktywne na 
tym  odcinku było katolickie duchowieństwo Lublina, które w róż-

•• Por. A. K. W o lf , dz. cyt., s. 3; S. W i ś n i e w s k i, dz. cyt., s. 7;
L. B o c h e n e k ,  dz. cyt., s. 7; M. B i e l i c k a - S z c z e p a ń s k a .  dz.
cyt., s. 2; Z. O r 1 i c k a, dz. cyt., s. 2; S. P e r z a n o w s k a ,  dz. cyt., 
s. 157.

•* * * * * * 7 „W niedzielę przed południem przychodził do naszego bloku młody 
Żyd francuski i śpiewał pieśni żydowskie, religijne. Żydzi z nabożeń­
stwem słuchali tego śpiewu.” J. M ic h a la k ,  dz. cyt., s. 316.

M Zob. T. G a r c z y ń s k i, dz. cyt., s. 99.
M Por. D. B r z o s k o - M ę d r y k ,  dz. cyt. s. 49. 92 n. 123. 155. 295.
7® „Poważnym i rzewnym był widok wszystkich, tak bardzo różnych, 

stojących podczas śpiewu. Na chwilę milkły antagonizmy i swary, Tysy 
ogarniała zaduma, wyraz oczu pogłębiał; dusze ich ogarniała ufność 
w opiekę Bożą Czy toû spokojna, czy huczą fale". Z. P a w ło w s k a ,  
dz. cyt., s. 23.

71 Por. D. B r z o s k o - M ę d r y k ,  dz. cyt., s. 49. 92 n. 123. 155. 295.
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ny  sposób, np. w  bakelitow ym  p udełku  po m ydle  do golenia z n a ­
pisem  lekarstw o  d la  rew iru , w  kop ertach  listow ych itp . przesłało 
na te ren  obozu w iele kom unikaitów 72. N ajgorszym i okresam i dla 
w ięźniów  by ły  jesień  i zim a 1943 r. o raz  okres ew akuacji w kw ie­
tn iu  1944 r. W tedy też  nasilen ie  dostarczania kom unikan tów  było 
najw iększe. Znaczne ich  ilości przem ycano w śród leków  PCK. 
W W ielki P ią tek , 6 IV 1944 r., w ysłano  podobno 2200 kom un ikan ­
tów  i 30 hostii 73. P o tw ierdza  to J. K w iatkow ski w  swoich w spo­
m nien iach  74.

Inny  w ięzień, Tadeusz G a r c z y ń s k i ,  w spom ina że Kołodko 
(ks. W. K i e d r o w s k i )  dał m u  k ilk a  kom unikantów , k tó re  on 
następ n ie  p rzekazał m łodem u, głęboko w ierzącem u Leszkow i Z a- 
b  ł o c k  i e  m  u 75. Także poza te ren em  obozu udaw ało  się czasem  
pnzystąpić do p rak ty k  re lig ijnych . Np. K. R a d z i w i ł ł ,  k tó ry  
pracow ał w  m agazynach  odzieżowych, podczas odw ożenia b ru d ­
n e j b ielizny  do p ra ln i p an i Ł abędzkiej w  L ublin ie  o trzym ał ko­
m unię  św. za 'pośrednictw em  siostry  sw ej żony, Jadw ig i P o  p i e- 
1 ó w n y 76.

P rzy jęc ie  kom unii poprzedzała zw ykle  spowiedź. N iezbędny był 
w  tym  p rzy p ad k u  kapłan . W  M ajdanku  jednak  było zaledw ie k il­
k u n a s tu  duchow nych  kato lick ich , k tó rzy  p rzy  ty m  nie zawsze byli 
znani szerszem u gronu w ięźniów . N ie w yróżniali się  bow iem  n i­
czym  spośród obozowiezów. S tąd  w ypadk i spow iadania  'były spo­
radyczne. Z re lac ji w ięźniów  w ynika, że udzie la ł rozgrzeszeń w spo­
m niany  poprzednio , n ieznany  z nazw iska, 63-letni ksiądz  grecko- 
-kato lick i z R ohatynia. On też  pocieszał w spółw ięźniów  i zachęcał 
do cierp liw ego  znoszenia losu. Jednakże  po przeżyciach  w w ięzie-

72 Wiadomość tę przekazał autorowi I. Ż y s z k i e w i c z  we wspo­
mnianej wyżej rozmowie.

73 Również i ta  informacja pochodzi od I. T y s z k i e w i c z a .
74 „13 kwietnia 1944 r. wyjazd dużego transportu z Majdanka. G ru­

pa z 3 bloku ozdrowieńców przyjęła przed wyjazdem komunię wielka­
nocną. Z a p r a w a  otrzymał z zewnątrz hostię z odpowiednią instruk­
cją. Wystawiono obserwatorów. Wtajemniczeni więźniowie zaraz po 
apelu rannym  zebrali się obok łóżka Zaprawy. Kilka słów powiedzieli: 
L i p s k i ,  płk S m e r c z y ń s k i  i Zaprawa głosem łamiącym się... u ry­
wanym... Nastąpiła wspólna modlitwa, gorąca, szczera. Po niej uklękli 
Smerczyński, G r o d z k i ,  Smagacz, Lipski, S z w a j c e r ,  S c h l a c h e t -  
ko, dr W o j t k o w s k i  i inni. Zaprawa wyjął komunikant z małej, 
białej koperty, podszedł do Lipskiego i udzielił mu komunii. Następnie 
Lipski wstał i udzielił komunii po kolei wszystkim klęczącym. (...) Po­
tem nastąpiła wymiana wzajemnych uścisków dłoni w zupełnym mil­
czeniu i głębokiej zadumie. Niestety, ja nie mogłem wziąć udziału w .te j 
świątecznej komunii.” J. K w i a t k o w s k  i, dz. cyt., s. 396 n.

75 Zob. T. G a r c z y ń s k i ,  dz. cyt., s. 103 n.
76 Zob. K. R a d z i w i ł ł ,  dz. cyt., s. 44.
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miu lw ow skim  ży ł w  M ajdanku  zaledw ie dw a m iesiące 77. Pom ocy 
duchow ej i sak ram en tów  udz ie la ł a k ty w n y  ks. E dw ard  D o l e c -  
k  i 78, 'który p rzy jm ow ał n a  te ren ie  obozu p rzesy łk i PC K  i  RGO. 
Podobną działalność prow adził ks. W. K i e d r o w s k i ;  p racu jąc  
w  rew irze  obozow ym  rozgrzeszał d ysk re tn ie  chorych  79.

T rzeba także  odnotow ać in te rw en cję  lubelskiego PC K  w  Ko­
m endan tu rze  Obozowej w  1943 r. w  sp raw ie  pozw olenia w ięźniom  
z rac ji św iąt n a  p rak ty k i re lig ijne . Chodziło o to , ab y  ksiądz-w ię- 
zień  udzielił ogólnego rozgrzeszenia  w  obozie, a  następn ie  rozdał 
kom unię. N a akcję tę  w yraziły  zgodę w ładze  w ięzienne n a  Zam ­
k u  L ubelskim , n a to m iast k o m en d an tu ra  obozu Odmówiła zezw ole­
n ia  80. D ecyzję sw ą m otyw ow ano tym , że „w ięźniom  M ajdanka po­
trzebna  jes t jako  n iepopraw nym  zbrodniarzom  raczej k u la  niż 
O fiara  i K om unia Ś w ię ta” 81. W obec te j  odm ow y postanow iono na  
innej dirodfze przyjść z duchow ą pom ocą uw ięzionym . Uprzedzono 
ich m ianow icie przez łączników , że danego dnia o oznaczonej go­
dzinie zostanie odpraw iona Msza św . w  in ten c ji p rzebyw ających  
w  M ajdanku. Tego ro d za ju  in ic ja ty w y  by ły  zresztą  podejm ow ane 
k ilkak ro tn ie . M. in. w  Boże N arodzenie w  sa li PC K  p rzy  ul. W y­
szyńskiego (ob. S ław ińskiego) m ia ła  zostać odpraw iona paste rka  
w  in ten c ji w ięźniów  82. N iektórzy z  n ich  w spom inają , że w iedzieli 
o ty ch  m szach. M ówił im  o tym  np. ks. K i e d r o w s k i  dodając, 
że po Mszy n as tąp i rozgrzeszenie in  articulo m ortis  83. W  sam ym  
obozie, za zaw aleniem  K u rii B iskup iej L ubelsk iej, pew ien k a p ła n  
kato lick i m ia ł sp raw ow ać o fia rę  Mszy św .84. F a k t te n  jednak  n ie  
został potw ierdzony.

W  M ajdanku  udzielano też sporadycznie  'innych sakram entów . 
Np. w  łaźni obozowej ksiądz (ks. A. O s i  k o  w i c  z, p rzebyw ał 
w  obozie old 6 II 1943 r. i  p racow ał w  łaźni do śm ierci, k tó ra  n a ­
s tąp iła  29 X II 1943 r.) by ł u rzędow ym  św iadkiem  zaw artego  tam  
ślubu  8S. W ielu um iera jących  p ragnęło  w osta tn ich  sw ych chw ilach  
w idzieć kap łan a  86, jednakże nieliczni duchow ni n ie  byli w  stanie,

77 Zob. L. B o c h e n e k, dz. cyt., s. 10 n.
78 Por. K. M a r  g o l ,  P am iętn ik  M ajdanka, PAMM sygn. VII-180 s. 6 

(maszyn.).
79 Wiadomość ta  pochodzi z pryw atnego listu  R. S z t  a b  y do au to ­

ra  z dn. 4 X 1973 r.
80 Por. L. C h r  i s t i a n s, dz. cyt., s. 273.
81 Tamże.
82 Tamże.
sap or T. G a r c z y ń s k i ,  dz. cyt., s. 101 n.
84 Zob. L C h r i s t i a n s ,  dz. cyt., s. 273.
88 Zob. D. B r z o s k o  - M ę d r y k ,  dz. cyt., s. 277.
88 Por. J. M ic  h a l a  k, dz. cyt., s. 287.
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mimo swej ofiarności, nieść pomoc kapłańską wszystkim potrze­
bującym.

W pamięci -więźniów zachowały się nazwiska pełnych poświęce­
nia kapłanów: ks. W. K i e d r o w s k i e g o - K o ł o d k i 87 i ks. 
A. O s i k o w i c z a 88, którzy zawsze chętnie spieszyli z pomocą. 
Sami nie narzucali się, lecz w sposób taktowny podtrzymywali 
więźniów na duchu. Znaczną (trudność w skutecznym spełnianiu 
posłannictwa kapłańskiego sprawiali liczni przebywający w obozie, 
chłopi, którym świadomość religijna ukształtowana na tradycyj­
nych wzorach nakazywała wiązać życie religijne sakramentalne 
z bogactwem zewnętrznym liturgii. Kapłan- bowiem bez splendo­
rów obrzędowych i szat kościelnych nie mógł spełnić wobec nich 
swej roli 89.

Sytuacja obozowa zmuszała do wyraźniejszego niż w normalnych 
warunkach określenia własnej postawy religijnej. Określenie to 
nie miało charakteru teoretycznych rozważań ani tym bardziej 
teologicznego- uzasadnienia. Postawa religijna w obozie manifesto­
wała się i weryfikowała w konkretnym życiu, -przejawiała bezpo­
średnio w  różnych aktualnych okolicznościach, łączyła w sposób 
bardzo silny z praktyką. Była przede wszystkim swoistą formą mo­
ralności. Jawne wyznawanie religii wymagało odwagi, łączyło się 
często z heroizmem. Ponadto religia utożsamiała się ze światem 
dobra, który próbował przeciwstawiać się przejawom zła, należała 
do form świata ludzkiego, który bronił się przeciwko dehumani­
zacji życia. Była —  najogólniej mówiąc —  ratowaniem wartości 
ogólnoludzkich, ochroną godności człowieka.

Pełniła także funkcje terapeutyczne. Dla utrzymania równowa­
gi psychicznej duże znaczenie miało żyaie wspólnotowe, rozwija­
jące się m. in. poprzez praktyki religijne. Podtrzymywanie trady­
cji religijnych, takich jak łamanie,się opłatkiem, śpiewanie kolęd, 
urządzanie Grobu Pańskiego, z jednej strony zbliżało ludzi do sie­
bie, konsolidowało grupę, z drugiej sprawiało wrażenie pozorów 
życia norm alnego, życia na wolności. D zięki religii ludzie mogli 
łatwiej przeżyć koszmar obozowej egzystencji.

Religia odgrywała też w Majdanku rolę czynnika kulturowego. 
Więźniowie spragnieni byli słowa drukowanego. Niewiele było

37 Por. A. K. W o lf ,  dz. cyt., s. 2 n.
88 Por, T. G a r c z y ń s k i, dz. cyt., s. 100. 
98 Tamże.
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książek w obozie, ale wśród nich znalazła się i kursowała wśród 
więźniów Antologia poezji religijnej S. i  W. M i ł a s z e w s k i c h  
z przedmową arcybpa J. T e o d o r o w i c z a 80. Miejsce książki 
zastępowała książeczka do nabożeństwa. Podobne znaczenie miało 
organ izow anie  obozow ych o rk iestr, w ystępy  solistów  itp., z okazji 
świąt kościelnych.

Warunki obozowe narzucały określone tem aty rozmów religij­
nych 81. Najczęściej pojawiał się problem opatrzności Bożej, spra­
wiedliwości i  obecności Boga w  świecie. Kontakt z Bogiem był na 
wskroś personalny, żywy — od namacalnej niemal wyczuwalności 
Jego istnienia aż po zwątpienie i rozpacz w  Obliczu Jego milczenia 
na 'krzywdę luidzką. W takich przypadkach religia była często trak ­
towana jak magia, jak zaklęcie skierowane do wszechmocnego 
bóstwa, by złagodziło okrutny los. W takim  sensie modlili się zwy­
kle z wierzącymi także niewierzący. Bardzo ograniczone możliwo­
ści praktyk religijnych, a nawet sama niemożność brania w nich 
udziału (np. we Mszy św.) powodowały niezwykle głębokie ich 
przeżywanie.

Wydaje się, że życie obozowe ze względu na wyjątkowe w nim 
miejsce elementu religijnego nie może stanowić przedmiotu badań 
jedynie od strony czysto faktograficznej. Historyk staje tu  wobec 
podobnej sytuacji jak przy badaniu okresów prześladowań w Ko­
ściele, kiedy jest zmuszony uwzględniać także dane innych dyscy­
plin, takich jak socjologia religii, psychologia religii czy fenome­
nologia religii.

94 Zob. J. K w i a t k o w s k i ,  dz. cyt., s. 414 n. 
91 Por. J. M i c h a l a k ,  dz. cyt., s. 36.


